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CENY OGŁOSZEŃ: 
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 zloty, w te fecie 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez 
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących pracy 5 gr. za 
wyraz. N ajm niej 1 zi.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.070

P renum era ta  wy­
nosi miesięcznie

Zł. 8.00
A dres adm in istrac ji; 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re 
dakce ji nocnej i  d ru ­

karn i 4-94.
'Konto czekowe PKO. 
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HITLEROWCY STRZELAJĄ KULAM! „DUM DUM
W szale nienawiści niszczą kościoły I synagogi.

ki KS. SE IPE L .

B ERLIN , 3. 8. (PAT). W dalszym cią 
gu nap ływ ają  coraz to uowe wiadomo­
ści o zamachach. Oprócz napadów w. 
M emelingen, Zwiikeu (Saksonja) i Augs 
burgu  dokonano ubiegłej nocy szere­
gu nowych aktów  teroru.

W  okolicach Królewca, K ilonji, na 
Śląsku, w Seklesw igu i H olsztynie oraz 
i od K olonją w miejscowości Schiileu 
w P rusach  W schodnich dokonano za­
machów7. W' szczególności w Sehillen 
dokonano zam achu na  przywódcę Reicha 
banneru , Baehnowskyego, przyezem 
j;:k  stw ierdza prasa , m iano użyć do te ­
go celu ku l „dum, dum “. Do członka 
su-ounielwa śoc-jal - dem okratycznego, 
naczelnika gm iny Ń orgau, Gallowskye- 
go nieznani osobnicy dali k ilka s trza­
łów ran iąc  go śm iertelnie. W  K ilonji 
dokonano zam achu bombowego na syna 
gugę. E ksplozja poczyniła wiele otwo­
rów w ścianie i wyrządzia znaczne szko 
dy w urządzeniach w ew nętrznych. Z 
K olonji donoszą o napadzie h itlerow ­
ców przybyłych sam ochodam i ciężaro­
w ym i na ludność wsi Q uadratic  za­
m ieszkanej przez kom unistów. H itlerów  
cy b ili mieszkańców gm iny patkam i 
gum o w cmi, następnie  da li k ilkadziesiąt 
strzałów . P rzybyły  z K olonji oddział 
policji zdołał zatrzym ać ty lko jednego 
znajdującego się w samochodzie ciężą, 
rowym hitlerow ca, u którego znalezio. 
no broń palną.

W  wielu miejscowościach, zwłasz­
cza na Śląsku hitlerow cy a ta k u ją  lud­
ność żydowską niszcząc ich m ieszkania 
przy  pomocy granatów- ręcznych Pod­
czas bójki z kom unistam i w K reuzbur- 
gu zabiły  został jeden narodow y socja­
lista, b. członek p a r tj i  kom unistycznej.

W  Rosenbergu na  Śląsku dokonano 
zamachu na  sek re ta rja t dziennika cen­
trowego „Der oberschlesisehe K urier", 
do którego lokalu wrzucono k ilka  ręcz-

1Q2-LE1NIA STARUSZKA POD KO­
ŁAM I POCIĄGU.

CZĘSTOCHOW A, 3. 8. (PAT). Na 
torze kolejowym w pobliżu Częstocho­
wy- w ydarzył się trag iczny  wypadek. 
O godz. 7.25 na p reect o rząc i >*i in 102 
le tn ią  M ałgorzat-, Kw atkov -fe  naje­
chał pociąg towarowy. K oła pociągu 
obcięły nieszczęśliwej praw ą rękę oraz 
dotkliw ie pokaleczyły głowę. K w iatków  
ską w stanie ciężkim przewieziono do 
szpitala.

— ° o ° —
T E AGED JA  O 100 METRÓW  

OD GRANICY.
W olał śmierć, niż życie w Rosji.
W ILNO, 3. 8. P a tro l K. O. P . w rejo­

nie B udsław ia był św iadkiem  niezwy 
kiego w ypadku.

Młody mężczyzna usiłow ał przedo 
siać się z Sow-ietów do Polski, lecz w 
pobliżu g ran icy  w ytropili go żołnierze 
sowieccy. Na ich widok rzucił się on do 
ucieczki

Żołnierze sowieccy oddali k ilka strza 
ran iąc  go w nogi Ebieg, widząc że 

nie ujdzie przed pogonią, wydobył re- 
i strzałem  w skroń pozbawił 

się życia.
W ypadek w ydarzył się o niespełna 

KłO m etrów  od lin ji  granicznej pol­
skiej.

nyeh granatów , k tó re  wyrządziły po. 
ważne szkody m aterja lne.

W czasie ulewnego deszczu dokonano 
na machu na jednego z hitlerowców pod 
k ładając pod drzw i -wejściowe jego do­

m u bombę. Z Schleswigu i If  Olsztyna 
donoszą o w ielu w ypadkach publicz­
nych zajść, a  naw et aktów teroru, wzbu 
dzających wśęód ludności w iejskiej pa 
niczny nastró j.

Hitlerowcy sprofanowali kościół S erca  Jezusowego
B ERLIN , 3, 8. K om uniści sprofano­

wali kościół Serca .fezusnwegu w Bohum 
W nętrze kościoła p rzedstaw ia obraz 

zniszczenia. O łtarze są porozbijane

ław ki porąbane, a naczynia litu rg icz­
ne rozbite w kaw ałki. Podłoga kościoła 
została zanieczysz-.-ona

Ponowna nota rządu polskiego
w sprawie wybryku niemieckiego dyplomaty.

W ARSZAW A, 3. 8. (PAT.) Wobec 
różnicy poglądów co do oceny strony 
praw nej incydentu  wywołanego przez 
coarge d 'a ffa ires w W arszaw ie Einte- 
lena, jak ie  w yłoniły się podczas wczo­
rajszego dem arche posła polskiego w 
B erlin ie n  m in is tra  von N euratha, poseł 
polski w B erlin ie złożył dziś w urzędzie 
spraw  zagranicznych Rzeszy notę, w

któ re j stw ierdza, że rząd polski nie 
u d a je  się w obecnej chw ili w dysku­
sję co do zasięgu eksfery to rja lności dy 
piom atyeznej, natom iast m usi się za­
strzec przeciwko obrażającem u uczucia 
narodowe sposobowi, w ja k i p. R intelen 
usunął flagę polską. Rząd polski u irzy  
m uje swój protest, zgłoszony w dniu 
wczorajszym.

Y m arły  w W iedniu trzykro tny  Ki.ny.rrz 
A ustrji.

 oOo-----
ŚMIERĆ GÓRNIKA PO LSK IEG O  

NA OBCZYŹNIE.
PARYŻ, 3. 8. (P A T ) Dziś w kopalni 

C larence w pobliżu B ru ay  nastąp iło  
na  głębokości k ilkuset m etrów  obsunię­
cie się jednej ze ścian, zasypując i racu 
jąeych  tam  trzech robotników , wśród 
k tó rych  znajdow ał się polak Tomasz Sa 
w iński. P rzyczyna k a tas tro fy  nieznana.

Szarża policji kannej przed p a r ia m e n to w O tta w ie
Rozruchy za pieniądze z Moskwy*

NOWY JO R K , 3. S- P rzed gm ach par 
lam entu w O ttaw ie, gdzie odbywa się 
ebecnie b ry ty jsk a  konferencja  impe- 
r ja łn a  przybyło k ilkuset bezrobotnych, 
k tórzy  zażądali, aby p rem jer k an ad y j­
ski B ennett p rz y ją ł ich delegację.

D elegacja miała, złożyć następujące 
żądania- tygodniow e zasiłki bezrobot­

nych, 7 -godzinny dzień p racy  i  uwolnię 
m e więźniów politycznych.

P rem je r B ennett odmówił p rzy jęcia  
dr-legaeji, odpow iadając przez sekre ta­
rza, że bezrobocie w K anadzie niem a by 
najm nie j ch a rak te ru  kryzysu, że p ra ­
cę można znaleźć, że wreszcie ty lke ży 
wioły wykolejone, k tóre zawsze ścią-

Wapati weteranów na wiceprezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

N EW  JO R K , 3. 8. (wł.) Z Nowego 
Jo rk u  nadeszły wiadomości o napa­
dzie w eteranów  na  w iceprezydenta Sta 
nów Zjednoczonych, C urtiusa.

W  czasie pow rotu w iceprezydenta z 
igrzysk o lim pijsk ich  w Los Angeles,

:<a stacji Los Y cga tlu in  w eteranów  
napadł na C urtiusa, p rzyb iera jąc  ag re­
syw ną postawę. Z opresji uwolniła w i­
ceprezydenta policja, s trze la jąc  do tłu ­
mu.

Węgle! polski do Ir land ii .
P IE R W SZ E  TR A N ZA K C JE ZA W A R TE.

gały  do K anady z całego św iata, mogą 
narzekać na  b rak  pracy. Cała m an ile  
stac ja , zdaniem  prem iera. B ennetta je s t 
zainscemzowąna, przez Moskwę. P re ­
m jer bowiem posiada dowody, że na or 
gan izację  wykolejeńców w K anadzie 
p łyną  /  R osji w ieikie sumy.

W  k ilka  godzin potem  przym aszero- 
wało na plac 6000 bezrobotnych, usze­
regow anych w kolum nie czwórkowej.

W tedy ruszyła  na dem onstrantów  
policja konna, k tóra  przy  pomocy gum o 
wycli pałek poczęła rozpraszać m anife­
stantów . Z tłum u  padfo k ilka strzałów, 
wobec czego po lic ja  dobyła szabel i ru ­
szyła dc szarży.

P o  półgodzinnej walce m an ifestan ­
tów rozproszono, a resz tu jąc  kilkudzie­
sięciu prow odyrów . J a k  w ykazało śledź 
tv;o, żaden z nich nie by ł obywatelem  
K anady. O fiaram i rozruchów  padfo k ił 
ku  ranyeh, w tern jeden policjant.

LONDYN, 3. 8. O rgan de V alery 
„Irish  Press" podaje zaprzeczenie Reu 
tera , przesłane m u przez PA TA  c-o do 
stanow iska rządu polskiego w spraw ie 
eksportu  węgla z Polaki do Ir lan d ji 

„ Irish  P ress" w yraża zadowolenie z 
powodu tego w yjaśn ien ia  i tw ierdzi, że 
rząd wierzy w7 możliwość w zajem nej wy

Ir-m iany tow arów  pomiędzy Polską i 
landją.

„Irish  Press" donosi, że jeden z n a j­
większych syndykatów  węglowych w. 
Ir la n d ji „Fulm en" p rzy ją ł zlecenie na 
2080 tonn w ęgla polskiego. Je s t to pierw
sve zlecenie na węgieł polski w- Irian  
d ji.

W?lki na. Dalekim Wschodzie.
SZTURM CHIŃCZYKÓW NA S T A C JE  KQ LEJO  W E.

PARYŻ, 3. 8. W czoraj oddziały ucho 
ti icze, znane pod nazwą „m arandy", jak  
u trzym uje kom unikat japoński, przy­
stąp iły  na rozkaz Cza ng - Sue - L iana, 
fc. w ielkorządcy M andżurji, do szeregu 
kom binow anych ataków  na południowo

m andżurskie stacje  kolejowe.
Oddział, liczący od 100 do 300 żołnie 

rzy, odparto przez siły  wojskowo japoń 
sl-ie. Jako  zakładnicy, uprowadzeni zo 
s ia li naczelnik stacji, oraz dwaj funkcjo 
nr. r  ju s  ze kolejowi.

NOW E BANKNOTY 103 ZŁOTOWE.
W ARSZAW A, 3. 8. (wł.) Państw ow a 

w j  tw óru ia  papierów  wartościow ych 
p rzy stąp i w najbliższym  czasie do d ru ­
ku banknotów  stu  zlotowych.

Nowe banknoty  będą z jednej s trony  
posiadały  w izerunek ks. Józefa P o n ia ­
towskiego, z d rug ie j zaś g irlan d y  z kio 
^ów.

 ° \ o -----
■SKAZANIE OPRYSZKA.

W ARSZAW A, 3. 8. (wł.) Sąd apela­
cy jn y  rozpatryw ał dziś spraw ę oprysz- 
lca M aronia, członka bandy  tero rystycz 
re j ,  k tó ry  swego czasu rzucił k ru cy fik ­
sem w p ro k u ra to ra  w czasie sp raw y 
sądowej. M aroń skazany został za to 
pi zez sąd okręgow y na 4 la ta  ciężkiego 
więzienia. &ąd apelacy jny  zm niejszył 
m u k arę  do 2 lat.
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POŻAR W FA B R Y C E WÓDEK.

W ARSZAW A, 3.' 8.- (wł.) W fabryce 
wódek llaberbnsch  i Scliiele przy ml 
Cieplej wybuchł dziś wieczorem pożar 
Szybka pom oc straży  ..zdołała ogień zlo
k&lizować.

— — »Oo------

JA J NA GORZELNIA POD CZĘSrO- 

CHOWA-
CZĘSTOCHOW A, 3. 8. (PAT). We 

wsi W ręczyca w m ieszkaniu m iejsco. 
wego gospodarza P alucha  w ykry ta  zo. 
sta ła  ta jn a  gorzelnia prowadzona przez 
tego Palucha i 1 row ika  K  -.>rn cha. — 
Policja u  obydwueh przeprow adziła re ­
wizję. W m ieszkaniu Palucha policja 
.znalazła 2 butelki wódki i beczkę z reszt 
kam i zacieru mąeznego oraz lfl-litrowy 
specjalny kociołek do gotowania, u Ko- 
rzucha zaś 5 litrów  sp iry tusu  własnego
wyrobu.

 -«()<>------

STRASZNY W YBUCH W HOTELU

NOWY JO R K , 3. 8. W hotelu P ith
n a s t ą p i ! - S t r a s z l i w y  wyfonełuBwie osoby 
zostały a d b i t e  ;i ;80 osób ;jest zatru tych  
dymem Z m agazynu jubilerskiego, 
znajdującego się iw t y m ż e  -i.«b u, silą 
w ybuchu zostały -wyrzucone na ulicę 
kosztowności, w artości >80)000 dolarów.

P rzybyła  na  m iejsce w ybuchu straż 
ogniow a. opanow ała szerzący-się pożar.

P rzyczyna w ybuchu niewiadom a. We 
illiig' .wstępnych dochodzeń wybuch na.- 
:tą p ił w  piwnicy hotelu.

 UQO--------

SZALEŃSTW O PIORUNÓW  NAD PO­
W IA TEM  ŁUKOW SKIM .

ŁUKÓW , '3."8. (PAT.) W czoraj nad 
pow iatem  łukow skim  przeszła nienoto 
w ana od wielu Lat .gw ałtow na burza 

-pijłącze na z •piorunami.
We w si W ólka 'Za-tawska piorun 

aderzyi w stodołę i zabił znajdującego 
się 'tam  w ieśniaka; Antoniego Kopcia.

W e, wsi G rażówka piorun uderzył w 
g rupę -8«ga dzieci, z -których jedno zo- 
Uało zabite n a ■ m iejscu, 7 zaś-ciężko po 

i ranionych. .Na drodze do -wsi -Zdary .pio 
run uderzył w s te rtę  zboża, przy której 
pracow ało 7-imu robotników , D w uehjz 
r ic h  S tan isław a Posadę i B ronisław a 
Iiołodowskiego p iorun  zabił, 5 pozosta­
łych ciężko poraził. Szalejąca ulewa 
zniszczyła w znacznym stopniu okolicz 
uo sady. Połączenie, telefoniczne między 
g m in ą ,Dębie a Łukowem zostało zer 
wam -S ira ty -sięga ją  100.000 zł.

 oOo------
STR A SZLIW A  ZEM STA PORZUCO 

NEGO NARZECZDNEGO.

W IELU Ń , 3. 8. W leście w ieluńskim  
znaleziono na sk ra ju  straszliw ie zma 
v-akrowane zwłoki 17 le tn ie j m ieszkan­
k i wsi N aram iennik i, K azim iery  Mi- 
Łuałczykówny.

■Zwłoki leżały n a .b rzeg u  lasu, p rzy­
rzucone lekko liśćmi. Głowa była. zm a­
sakrow ana uderzeniam i tępem  n arzę­
dziem, na p iersiach  i,p lecach  w idniały 
straszliw e rany , zadane nożem.

W-wynik u dochodzeń aresztowano 
Józefa  Zawadzkiego, byłego narzeczone: 
go M ichałezykówny. P rzyznał się an do 
popełnienia zbrodni, zeznając, że zem 
ścił się na dziewczynie za zerwanie z 
uim.

 oOo------

Równocześnie niemal, że specjal­
nym numerem , Wiadomości-siatysty 
o/nycjró stwierdzającym wymowa 
cyfr, że jesteśmy narodoem bardzo 
mbogun i szybciej wzrastającym li­
czebnie, aniżeli wzrasta nasz mają­
tek narodowy, pojaw iła się interesu 
jąca broszura Stan. Miklaszewskie­
go p. t. „Polityka oszczędności w . sa­
morządzie". Szereg faktów, zawar­
tych w tej publikacji i zestawionych 
z danemi „Wiadomości statystycz­
nych", dowodzi z zupełną stanowczds 
cią, że nasza gospodarka, weszła na 
błędną i niebezpieczną drogę.

Chodzi zaś o to, że nie tylko lud 
ność w Polsce przyrasta bardziej, a- 
niżeli jej majątek, ale i wydatki bu­
dżetów' państwowych i samorządo­
wych rosną nieproporcjonalnie do 
wzrostu dochodu społecznego.

Jest to w'prawdzie. zjawisko dość 
powszechne. W ystępuje ono w An- 
głji, gdzie w okresie 1913—1928 b u ­
dżety wzrosły o 34(5 proc., a dochód 
narodow?y tylko o 65 proc. We F ran  
cji w tym czasie budżety wzrosły o 
82 proc., a dochód narodowy nawet 
obniżył się o 6 proc. W Niemczech 
ta dysproporcja wynosi 99 preo,. we 
Włoszech 142 proc., w -Stanach Zje­
dnoczonych 337 proc. Jest to rozpię­
tość olbrzymia, polegająca na tem, 
że naród wydaje kilkakrotnie więcej, 
niż zarabia.

Stan tuki da się utrzymać tam, 
gdzie istnieją poważne rezerwy w 
majątku -narodowym. Polska tych 
rezerwmieposiada, a jednak i Polska 
bierze udział w tym ogólnym pędzie 
wydatkowania ponad stopę docho­
dów.

Po wojnie nasz majątek narodo­
wy się zmniejszył, a jednak obciąże­
nie na rzecz państwo było w latach 
1928-29 dwukrotnie wyższe, niż 
przed wojną. W okresie 1926 — 1929 
wydatki samorządów wzrosły o 134 
proc., a ponieważ potrzebnych sum 
nie można było uzyskać z wpływów 
bieżących, wzrosło także zadłużenie 
z 295 mil jonów na 855 mil jonów.

IV tej dysproporcji między ma­
jątkiem i wydatkami publicznymi 
tkwi wyjaśnienie wielu gnębiących 
nas bolączek. To tłumaczy dlaczego 
ciężar podatkowy odczuwamy obec­
nie silniej, niż przed wojną, dlacze­
go śruba fiskalna wdziera się głę­
biej w życie i zarobek obywatela, 
niż dawniej. Bo zarobek ten zmalał, 
a daniny publiczne wzrosły.

Kryzys spowodował konieczność 
rewizji tej polityki. Padło hasło osz­
czędzania i przystosowania wydat­
ków7 do wpływów, a wpływów do si­
ły płatniczej ludności. Ale, jak stwier 
dza cytowana na wstępie publikacja, 
to przystosowanie do warunków nie 
nastąpiło w7 mierze koniecznej. I  tak 
preliminarze sejmików powiato­
wych na rok 1931-32 są zaledwie o 
11 proc. niższe, niż w roku poprzed­
nim, a ogólne ciężary samorządowe 
o 25 proc.

Redukcja ta, wykonana pod na­
ciskiem władz nadzorczych, nie mo 
że być żadną miarą uznana za wy­
starczającą, a budżety tak „ścięte —■

PONAD STAN.
Wydatki publiczne a m ajątek narodowy.

do dochodów z tęgo m ajątku,za realne. 1 o też w  dalszym ciągu ro 
■sną zaległości podatkowe, docho­
dząc w niektórych :powiatach do 82 
proc. sum  preliminowanych.

Jest zatem rzeczą niezbędną i nie 
uniknioną przebudowa całej gospo­
darki samorządowej (państwowa go 
spodarka podlega tym  samym ko- 
niecznościom) ‘pod kątem nie tylko 
chwilowej konjunktury kryzysowej, 
ale .zasadniczo i trwale z przystoso­
waniem do naszego m ajątku narodo­

wego u — ------------- —
"Wymaga to „poza wielu doraźne- 

mi zarządzeniami przedewszyslkiein 
zmniejszenia zakresu kompetencji 
państw a i samorządów, usprawnie­
nia adm inistracji i ograniczenia 
tych licznych obowiązków i_ zadań, 
które taniej wykonać może inicjaty 
w a prywatna.

Dopóki nie nastąpi taka podsta­
wowa rew izja systemu, dopóty o od 
zyskaniu równowagi niema mowy.

PO D ZIĘK O W A Ń  E .
W. P. P- Doktorom, a w szczególności p. dr. Bogackiem u, p. W ro 

nowej, felczerowej, pp.: Łuekosiowi, K am ióskiem u, Szmyle, felczerom 
szpita la  na Niemcach, za trosk liw ą opiekę w czasie choroby mojego m ę­
ża składam  -serdeczne „Bóg Zapłać"

BRONISŁAW A WÓJCIKÓW A.

c przeobrażenie sy s te m  
sowieckiego.
Chłopi robią początek.,.

Jest -faktem niew zruszalnym , że na­
tu ra  przykuw a nas do siebie .przede- 
wszystkiem  — żołądkiem...

Żywicielem ludzi jest chłop N ajcie­
kawszym  zaś z chłopów jes t bezwzględ 
nie „mużyk“ rosyjski. Teraźniejsza Ros 
ja j sowiecka m a tych muzyków 
lźdeeO.OOO. N a czele 120-miljonowej ro­
dziny chłopstw a rosyjskiego stoi dziś 
n ie jak i Mikołaj Seljauowicz. Chłop ten 
uosabia najdoskonalszy symbol rolni.
ka. m

U p arł -się pewnego dnia, ten  chłop. 
Bez przelew u -kropli krwi, cieho a za­
wzięcie, milcząco a z.*jiekle, wyłamał 
się-z pod-rygoru t. zw. „planowej gospo 
darki“. U w ierzył muży-k w swą potęgę, 
i dzięki tem u osiągnął ju ż  wkrótce mo­
żność indyw idualnego zarobku, .pod „0 - 
p ieką władzy sowieckiej".

Zatrzym ał t e n  c h ł o p  swym t w a r d y m  
u p o r e m  rozpęd największego czerwone­
go kola! Cofnął je o kilka ezpryćh 
wstecz.... Z o r i e n t o w a ł a  -się r y c h ł o  Me 
skwa, -  „ p o ł a p a ł  się" K rem l i n u ż e  m a 
lować n a  c z e r w o n o  także i swą r z e c z y ,  

w i s t ą  pięłę achillesową....
T ak .oto brzm i mr-ywek ze .zuaniemne 

go przem ów ienia prez. .zw. -sowieckiego, 
K alin ina, wygłoszonego w m oskiew­
skiej akadem ji kom unistycznej:

— „Stosowanie praworządności re. 
wolueyjnej oznacza zagwarantowanie 
ludziom określonych praw w życiu pry 
watnem, a zwłaszcza w budownictwie 
socjalistycznem. Co więcej —- w wypad, 
kach scysji pomiędzy ludźmi, lub po­

między oddzielnym ezłowićkiem a pań 
stwem sowiećkiem, lub organizacjami 
społeczneini, sądownictwo i prokuratu­
ra zawsze winny umieć obronić eźlowie 
ka, ilekroć poczuje, że z człowiekiem  
niewłaściwie się rozprawiono.

Cala wasza praca da największe re­
zultaty wówczas, gdy organy władzy 
sądowej, a przedewszystkieni prokura- 
tnra, hędą uważały .główne swe zada 
nie rzeeęywistą obronę człowieka !

A oto ustęp .z  n iem niej znam iennego 
przem ów ienia kom isarza ludowego spra  
wiedliwośei, K r y  lenki:

-— „(Praworządność rewolucyjna ozna 
cza ochronę praw człowieka pracy: nie 
robotnika lub chłopa, lecz człowieka 
pracy w o g ó łe .  Uważam, że tsikie sforniu 
łowanie nie zawiera w sóbie nic anty- 
marksowskiego".

Tak więc g łow y p aństw a, liczącego 
ogółem IW) m ilionów  ludności .m usiały 
siłą  fa k tu  poddać się  żądaniu odłam u 
rolnictw a. I  dlatego w prost nvwelacyj_ 
ne jest tak  nagłe i aż tak  oficjalne za­
p rzestanie pom iatan ia  .godnością czło­
wieka...

Gdnowiepie tej godności ludekiej w y  
szło z ezarnoziemu rosyjskiego i spo- 
dziew.ać się należy, że pielęgnowano 
przez 120 m il jonów Mikołajów Seljauo- 
wiczów wyda w koucu plon, może na­
wet i obfity.

K to  wie, czy n ie stan ie  się to m oże 
wyłomem w zm urszałym , czerwonym 
murze sowieckiego porządku społeczne 
go.

M

tZOŁG SPALIŁ SIĘ W CZASIE MA­
NEWRÓW.

LONDYN, 3. 8. Podczas wielkich m a 
tew rów r a rm ji angielskie j . pod S alisb u ­
ry  zdarzył się trag iczny  wypadek.

Jeden z czołgów, w spinający się po 
s ir  omem zboczu, skutkiem  zepsucia się 
gąsienicy, s trac ił nag le  równowagę i 
koziołkując spadł w przepaść, liczącą 
gkoło 30.m etrów  głębokości. Jednocześ­
nie w ybuchnęły zbiorniki „z benzyną i 
czołg s tan ą ł w płom ieniach.

S ilna-konstrukcja  w ytrzym ała w praw  
•tej* spadek, t wszelako żołnierz, siedzą­
cy w wieżyczce zginął, k ierow ca zaś je s t 
ciężko ra n n y

■MKSSfTiUSBS

C Z O P K I H E M O K t m J A L N tó 
„Varied" (z kogutkiem) 

Usuwają ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zmniejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

W edług ostatn ich  danych główneg" 
urzędu statystycznego obejm ujących 
również rok  1931, p rzyrost ludności w 
Polsce w ostatnich la tach  zm niejszył 
sie trochę, co da się niew ątpliw ie obja­
śnić kryzysem  i ciężkiemi w arunkam i 
raa terja lnem i. Podczas gdy w r. 1929 u- 
rodziło się dzieci żywych 988.000. a w r. 
1030 — aż 1.016.000, rok 1931 juzynos) juz 
ty lko  .966.000 urodzeń, czyli o 50.000 
m niej, niż rok  poprzedni. Ponieważ licz 
ha zgonów pozostała m niej w ięcej ta  
sam a (około 500,000 rocznie), zmuięj 
szył się rów nież przyrost .na tu ra lny  
ludności; gdy w roku 1930 wynosił on 
526.000 (a zatem  zgórą pół m iljona) w 
1  oku 1931 spadł do 471.000, czyli o 55.000 
Procentow o przedstaw ia się to w nastę  
p iąący  sposób: w roku 1929 p iz jn o s t 
n a tu ra ln y  ludności Rzeczypospolitej wy 
nosił 15 pro m ille, czyli że na każde ty ­
siąc mieszkańców przybyło przez ten 
rok p ię tnastu  (po odliczeniu zgonów), w 
roku .1930 w zrósł on do 16,7 p ro  m ille , a 
w r. 1931 — spadł do 14,8.

Jeżeli zbadamy, ja k i je s t p rzyrost 
lud ro śc i w poszczególnych dzielnicach

państw a, to przekonam y się, że najszyb 
ciej w zrasta  ludność województw 
wschodnich (wileńskie, -nowogródzkie, 
poleskie, wołyńskie), gdzie rozrodczość 
sięga 35.4 pro  m ille  (dla całej Polski — 
tylko 30:3), a p rzyrósł n a tu ra ln y  wyno­
si 19,5 pro m ille (cala Po lska  — 15.3). 
N ajw oln iej na tom iast -wzrasta ludność 
w ojewództw południow ych (krakowskie, 
lwowskie, tarnopolskie, stan isław ow ­
skie), dla k tó rych  p rzyrost n a tu ra ln y  
w ynosi 13,2 p ro  m ille . Jeżeli jed n ak  
•zechcemy się przekonać, w ja k ie j dziel 
niey k ra ju  rodzi się n a jm n ie j dzieci, to 
dojdziem y do w n io sk u  „że dzielnicą tą 
sn województwa zachodnie (śląskie, p o  
znańskie. pom orskie), .gdzie rozrodczość 
roczna sięga tylko 28,6 >pro m ille (nu 
•wschodzie 35.4).

Dzielnice zachodnie R zplrtęj w yka­
zu ją  najm n ie jszą  rozrodczość i n a j ­
m niejszą śm iertelność, ten ostatn i o- 
bjaw  da się  n iew ątpliw ie objaśnić wy?, 
szym poziomem hi g jen y  i k u ltu ry  fi 
zycznej, aniżeli w7 innych dżidłriicactn

R. W .



NA MARGINESIE.

W rocznicą rzszi polaków 
w Gdaneku w XIV w.

Pod koniec wieku XIII wygasła li. 
aja udzielnych książąt gdańsko - po­
morskich i od owej chwili Pomorae z 
Gdańskiem stało sic własnością i czę­
ścią Polski. Już wtedy ludność zarówno 
Gdańska z okolicami, jak i całego Po. 
morza była czysto polska.

Prusakom nie podobało sie to po­
większenie granic Polski, wiec też mar­
grabia brandenburski wyciągnął łape 
po spadek po książętach pomorskich, 
wtargnął na Pomorze i zamierzał zdo. 
być Gdańsk. Król polski Władysław 
Łokietek, walczący wówczas z czechami 
i z buntem wielkopolskim, nie mógł wy 
stawić przeciw brandenburczykom sił 
dostatecznych. Wezwał wiec na pomoc 
krzyżaków, którzy zobowiązali sie 
Gdańsk wyrwać z rąk niemieckich i 
oddać Polsce. Krzyżacy jednak weszli 
wT porozumienie z margrabią branden­
burskim i Gdańsk zatrzymali sobie.

Gdy król Łokietek coraz natarczy. 
wiej domagał sie spełnienia warunków 
umowy i oddania Gdańska, kreyżacy 
postanowili sprawę załatwić w sposób 
specjalny i sobie tylko właściwy. Gdy 
na doroczny jarmark, przypadający na 
dzień św. Dominika zebrała sie w Gdań­
sku znaczna ilość okolicznej ludności 
polskiej — krzyżacy urządzili powszech 
ną rzeź, a następnie miasto spalili. U- 
traeilo wtedy życie przeszło 18.080 po­
laków. Bo spustoszonego wów teas Gdań 
ska krzyżacy zaczęli sprowadzać kolo­
nistów niemieckich i tym sposobem mi a 
sto dotychczas polskie, otrzymało cha­
rakter niemiecki.

Ocalałe resztki ludności polskiej o- 
siadły na przedmieściach. Ta rzeź bedą 
ca czysto krzyżackim sposobem wyko. 
nywania zobowiązań, odbyła sie dnia 4 
sierpnia 1308 r., a wiqc przed 824 laty. 
Choeiaż tak wiele czasu upłynęło od 
tej chwili, jednak pamięć o tern zda­
rzeniu żyje do dziś dnia wśród luduo. 
ści polskiej Pomorza, o ezem świadczy 
np. śpiewana na Pomorzu pieśń ludowa, 
odnosząca k; do tej pamiętnej rzezi w 
Gdańsku, Tak więc pomordowaniem ty­
sięcy bezbronnych polaków, utorowali 
sobie krzyżaey drogę do nowych zabo­
rów.

K R O N I K A
KALENDAHZYK.

Sierp ień

4
Czwartek

Dziś: D om in ika  

Jutro: NMP. Śnieżnej 

W iekńd słońca: 4.13 
Zachód słońca: 7.27

R  A D J 0
WARSZAWA.

Czwartek, 4 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 

Program  na dz. nast. 12.10 Codz. Prze 
gląd P rasy  Polsk. 32.40. Urz. kom. PIM. 
12.45. P łyty. 13.35. Płyty. 1500. Kom. 
gospod. 15.10. Płyty. 15.30. Eom. LOPP. 
15.35. Muzyka lekka i tan. 36.35 Kom. 
dla żeglugi i, rybaków. 16.40 Odczyt ze 
Lwowa. 17.00. Koncert solisiów. 18.00. 
Jedwab i jego rola w historii. 18.20. Mu 
zyka tan. 19.15. Rozmaitości. 19.35. Pras. 
Dz. Radj. 19.45. Kom. roln. 19.55. P ro­
gram  na dz. nast. 20.00. Muzyka lekka. 
21.50. Doa. do Pras. Dz. Radj. 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotu. 22.00. Muzyka tan. 22 40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka tan.

KATOWICE.
Czwartek, 4 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze. 
gląd P rasy  Polsk. z Warsz. 12,20 Płyty. 
12.40. Kom. meteor, z Warsz. 12.45. P ły  
ty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. go­
spod. z Warsz. 15.10 Płyty. 15.30. Kom 
LOPP. z Warsz. 15.35. Płyty. 16.20. 
Skrzynka poczt. 16.40. Odczyi ze Lwowa. 
17.00. Koncert z Warsz. 18.00. Serce z od 
pustu. 18.20. Muzyka tan. z Warsz. 19.15. 
Rozmaitości. 19.25. P rogram  na dz. na­
stępny. 19.30. Kom. harcerskie. 19.35. 
Pras. Dz. Ra-dj. z Warsz. 19 45. Odcinek 
powieść. 20.00. Tr. z Warsz. 22.00. Pro - 
gram na dz. nast. 2205. Muzyka tan. 
2240. Wiad. sport, z Warsz. 22.50, Muzy 
ka tan.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią przysługą

ś. p. Janowi Wójcikowi
dozorcy kop. Kazimierz

a w szezególnośoi Wielebnemu Ks. Prałatowi Stradowskie.mu, p. Zawia­
dowcy kop. Kazimierz, pp. łnż. Skupowi i Drożdżowskiemp, pp. Sztyga­
rom, Dozorcom, Kolegom i Znajomym, również Zarządowi kościoła w 
Maczkach. Stowarzyszeniu Ligi KatolJdkiej na Feliksie składa serdeczne 
„Bóg Zapłać"

ŻONA, CÓRKA I RODZINA.

Włamywacze z Sosnowca na występach na Śląsku.
Niefortunna wyprawa do sklepu jubilerskiego.

W  czasie obchodzenia ulic "w No­
wej W si na Gr. Śląsku, policja na­
tknęła się w nocy na dwuck o s o l« - 
ków. Jeden z nich stał iakgdybv na 
czatach
przed sklepem jubilera Maksymilia­

na Heinricha,
drugi zaś znajdował się wewnątrz 
magazynu.

„Czatownik" Czeslaw Chmurzyli 
ski z Sosnowca uzbrojony był w re 
wolwer, drugi opryszek Kazimierz

G m a c h y  k a s y  c h o r y c h  w S o s n o w c u  
w y k o ń c z ą  s o s n o w i e c k i e  f i rm y .

W dniu 2 bm. przeprowadzony 
został przetarg na roboty malarskie, 
pokostnicze i szklarskie w gmachach 
kasy chorych przy ul. 3 m aja w So­
snowcu.

W skład komisji przetargowej 
wchodzili: dyrekcja kasy chorych, 
przedstawiciel e ogóln o państwo wego 
związku kas chorych w Warszawie, 
przedstawiciele okręgowego związku

Gwałtowna ulewa nad Zagłębiem.
Wczoraj w nocy nad Zagłębiem i 

okolicami przeszła gwałtowna ulewa 
połączona z silnemi wyładowaniami 
eJektrycznemi.

Deszcz padał bezustannie niemal 
przez całą noc, wskutek czego nagro­
madziły sie masy wody, które zalały 
niżej położone dzielnico, wdzierając sie 
do piwnic i suteryn.

Nad ranem  zalane zostały wodą wia 
dukty przy ul. Piłsudskiego i ul. Że­
romskiego w S'osnowcu. Ruch tramwajo

wy został na " czas przerwane.
Około godz. 9 rano deszcz przestał pa 

dać i niebo poczęło sie wypogadzać. — 
Nie na długo. Około godz. 11 znów lu . 
nąl rzęsisty deszcz, który padał do go­
dziny 1 popoł.

Poziom wody w Brynicy i Czarnej 
Przemszy wskutek opadów znacznie sie 
podniósł. Masy wody, jakie spadły na 
ziarnie, wyrządziły tu  i ówdzie szkody 
na polach.

Echa samobójstwa urzędnika Nasy chorych  
w S o s n o w c u .

Jak to już wczoraj donosiliśmy, w 
piwnicy domu na kol. „Leśniczówka" 
otok ul. Dalekiej w Sosnowcu popełnił 
samobójstwo urzędnik kasy chorych. 
Klemens Krasiński.

„Kurjer Zachodni" pisząc o tem po­
dał, jakoby przyczyną targnięcia sie

na życie było wymówienie pracy Kra 
spiskiemu w kasie.

Według inlormacyj dyrekcji kasy 
chorych K rasiński nie miał wymówio­
nej pracy, ani też zarząd kasy nie no­
si! sie podobnemi zamiarami co do 
samobójcy.

Nieprawdziwa w se-e  o śmierci 12 dzieci od pioruna
WYWOŁAŁA W CZELADZI STRASZNE WRAŻENIE.

Wczoraj rano mieszkańców Cze­
ladzi obiegła wieść, iż grupa dzieci 
z Czeladzi przebywająca na letnisku 
w Siemoni obok Bobrownik u czela- 
dzianina Paw ła Szlęga poniosła 
śmierć od pioruna, który uderzył w 
stodołę.

Po stodole miały zostać zgliszcza 
i zwęglone trupy dzieci. Wieść ta 
wywołała w Czeladzi ogromne po­
ruszenie. Przed szpitalem poczęły 
się gromadzić grupy matek, wycze­
kując bliższych wiadomości o zabi­
tych dzieciach. Nieopisana rozpacz 
zapanowała na Rynku, gdzie kilka

matek dostało spazmatycznego p ła ­
czu. Nie mogąc znaleźć potwierdze­
nia strasznej wiadomości drogą te­
lefoniczną, wyjechały taksówkami 
na miejsce wypadku.

Okazało się, iż piorun faktycznie 
uderzył w stodołę p. Szelęga, w któ­
rej dzieci spały. Dach stodoły spło­
nął, dzieci zdołano jednak wyrato­
wać.

Piorun lekko kontuzjował tylko 
dwoje dzieci p. Szelęga i p. Pytla. 
W godzinach popołudniowych w 
Czeladzi nastąpiło znaczne uspoko­
jenie.

Skazanie svna na 0 miesięcy, ojca na 2  tyg. więzienia.
Wczoraj przed sądom grodzkim w 

Czeladzi stanęli dwaj bracia Podlewscy 
i ojciec ich Stanisław, zam. na Nowej 
Kolonji, oskarżeni o włamanie i k ra­
dzież artykułów spożywczych w skle­
pie Icka Kohna przy ul. Elektrycznej.

Bracia Stefan i Tadeusz Podlewscy 
odpowiadali za włamanie i kradzież

mąki, skarpet itp. na ogólną sumę 129 
zł. Ojcu ich ak t oskarżenia zarzucał 
świadome przyjęcie towarów, pochodzą, 
cyeh z rabunku. Sąd po przesłuchaniu 
świadków wydał wyrok, skazujący Ste­
fana Podlewskiego na 6 mie ,iqcy wie. 
zienia, ojca jego zaś na dwa tygodnie.

Tadeusz P. został uniewinniony.

W A R S Z A W A .
Piątek, 5 sierpnia.

11.58. Sygnał o.-.asu z Warsz. 12 05. 
Program  na dz. nast. 12.10. Codz. Prze 
gląd P rasy Polsk. 12.40. Urz. kom. P. I. 
M. 12.45. Płyty. 13.35. Płyty. 15.00. Kom.

tospod. 15.10. Koncert z płyt. 16.35. Kom. 
la żeglugi i rybaków. 16.40 Odczyt. 

17.00. Koncert popołudn. 18.00. Odczyt' z 
Krak. 18.20. Muzyka lekka. 19.15. Roz­
maitości. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. 
Przegląd roln. 19.55. Program  na dz. 
nast. 20.00. Tr. z Salzburga. 21.35. Felje 
ton aktualny p. t. Z zielonej wyspy. 
21.50. Dod. do Pras. Dz. Radj. 21.55. 
Kom. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla kom. 
lotniczej 22.00. Muzyka tan. 22.40. Wiad. 
sport. 22.50. Muzyka taneczna.

Czerwin ka, również z Sosnowca miał 
przy sobie sztylet.

Czerwinkę ujęto w chwili pa­
kowania skradzionej biżuterji, w ar­
tości 1000 złotych.

Jak  ustaliło śledztwo złodzieje 
włamali się uprzednio do mieszka­
nia prywatnego jubilera Heinricha, 
skąd skradli klucze i przy ich po­
mocy otworzyli sklep.

Obaj powędrowali do więzienia, 
oczywiście bez hiżut-erji.

 ° 0 ° —
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

Leon Wyrwiez i rewelersi polscy
wystąpią w teatrze miejskim w So­
snowcu w piątek, dnia 5 bm. o godz. 8.30 
w wieczorze humoru i pieśni. Ceny 
miejsc od 95 gr. do 3.50 zł. Przedsprze­
daż biletów w firmie Wł. Czechowski.

- O Q O -

OGÓLNA.

kas chorych w Krakowie i przedsta­
wiciele magistratu sosnowieckiego.

Ogółem wpłynęło szesnaście ofert, 
z których po gruntownem rozpatrze­
niu wybrano dwie oferty firm  so­
snowieckich, a mianowicie: roboty 
malarskie i pokostnicze wykona Ka­
rol Klimkiewicz z Sosnowca, a 
szklarskie firm a „Feliks“ również z 
Sosnowca.

(o) Przekazanie egzekucyj danin ko­
munalnych władzom skarbowym. W o-
statnim  numerze Dziennika Ustaw uka 
zalo się rozporządzenie rady ministrów 
o postępowaniu egzekueyjnem władz 
skarbowych, oraz o wyłączeniu niektó 
rych należności z pod egzekucji władz 
komunalnych. To drugie rozporządzenie 
określa term iny przyjęcia przez władze 
skarbowe egzekucji, wykonywanej do­
tychczas przez władze komunalne.

Nowe zasady postępowania egzeku­
cyjnego zostały skomentowane w spe­
cjalnym  podręczniku, który w dniach 
najbliższych, wydany zostanie nakła. 
dem ministerjum sprawiedliwości.

TROSKA O ZDROWIE.
K atastrofalne przesilenie gospodar­

cze, jakie obecnie cały świat przeżywa, 
sprowadza na ludzi tak straszne depre­
sje moralne, że nawet jednostni ducho­
wo silne zaczynają się łamać, Stokroć 
jednak niebezpieczniejsze dla ludzi są 
te depresje, które powstają na tle nie­
domagać fizycznych zwłaszcza u męż. 
czyzn. Pouieważ jednak ten tylko zwy­
cięsko obecne czasy przetrwa, kto jest 
kompletnie zdrów, — tedy troska o zdro 
wie winna być najpierwszym obowiąz­
kiem każdego z nas. I-rzy pierwszych 
objawach niedomagać fizycznych i pow; 
stających na ich tle depresyj ducho­
wych powinno się obowiązkowo zupo i 
znać ze specjalną broszurą naukową, 
pouczającą o tein jak zdobyć na nowo, 
v/ pełni siły męskie i radość do życia. 
Powyższą broszurę wysyła na każde 
żądanie Biuro „INVENTUS" w W ar­
szawie, ulicą Marszałkowska nr. 95. od­
dział we Lwowie, ulica Legjonów 11.

°0°~
Z KIELC.

(k)_ Pod km ni i wozu poniósł śmierć
na miejscu. Onegdaj pod Kielcami w y­
darzył się nader tragiczny wypadek, k:ó 
rernu uległ P inkus - Leib Warszawski, 
zam. w Chęcinach.

Warszawski, idąc szosą z Chęcin w 
stronę Kielc, usiłował niespostrzeżenid 
przysiąść się na furmankę, naładowa­
ną towarem, a uczepiwszy się z boku 
wozu połknął się, wskutek czego dostał 
się pod koła i poniósł śmierć na m iej­
scu.

Ze względu na upał nieszczęśliwego 
zaraz rochowmno na cmentarzu w Chę­
cinach. Winę wypadku ponosi sam 
Warszawski, gdyż furm an nie zauważył 
nawet, ;ak  Warszawski ukradkiem przy 
siadł się na furmankę przeładowaną 
towarem.

v» y s łs łe ś  żona na letnisko,
a w ięc  jada] w  w yśm ien itej p aszte-  

ciarni

Piotra Michałowskiego
KiELCE, ul. Duża 10.

Obiad z 3 ch dań 1.20 gr. — Z siadłe  
m leko — lody — piwo.

£ SOSNOWCA
(s) Z targowicy w Mysłowicach. W, 

ub. tygodniu na targowicę w Mysłown 
cach spędzono 899 szt. bydła, 2.741 świń 
i 359 cieląt, razem 3999 szt. zwierząt.

Płacono za klg. żywej wagi (ceny lo­
co targowica łącznie z kosztami handlo- 
womi): rogacizny — od 0.33 zł. do 0S0 
zł., nierogacizny zaś — od 0.85 zł. do 150 
zl. Przebieg ta tg u : Podaż duża, ta rg  o 
żywiony, tendencja zniżkowa.

(s) Wycieczka do Złotego Potoka. 
Koło kul. oświatowe przy związku włó. 
kienniczym „Praca" organizuje dla 
członków i sympatyków wycieczkę kra­
joznawczą celem zwiedzenia zabytków, 
Siewierza, Złotego Potoka i Olsztyna. 
W yjazd nastąpi w sobotę dnia 6 bm. o 
godz. 4.30 popoł. Powrót w niedzielę wie 
czorem. Bliższych inform acji udziela, o- 
raz zapisy chętnych przyjm uje sekretar; 
ja t koła Sosnowiec — M arjacka 1, cb 
dziennie od godziny 18.30 — 21 do dnia 
5 bm..



Sft. 4

(s) Palim y już w przyczepkach tram ­
wajowych. Z dniem 1 .sieryivi;s, jak  to 
donosiliśmy, weszło w życie rozporzą- 
rzadzenie m inisterjum , zezwalające na 
palenie papierosów w przyczepkach
tramw aj o wy ch.. .

Publiezność zaglebiowska. nie pray- 
wykla yeszcze do tej inowacji, gdyz sp 
łyka s ć  palaczy, którzy po dawnenra 
pala par-ierosy na pomostach. Nmhczm 
tylko pasażerowie pala w wozach. Tl >- 
dać należy, że w przyczepkach 
szeze popielniczek, o czem wmien po 
myśleć zarząd tramwajów. ,

(s’) Wycieczka towarzystwa tatrzań­
skiego Polskie towarzystwo tatrzań­
skie"’w Zagłębiu urządza wymeozkp. z
Mostów na Skałkę i W ielta Połom w
dniu 6 i 7 bm. 1 a i •

Odjazd z Sosnowca w dniu 6„ tji. J  
soboto o godz. 14.58. N o c l e g  w Cieszy­
nie. Wyeieczkę prowadzi sekretarz. ocL 
działu p. Ł- Łogiewa. Zbiórka na stacji 
Sosnowiec przy tablicy orjentacyjnej 
P. T. T. (na peronie). .

Wszelkie infoiunacje udziela i 
muje zgłoszenia sekretarjat i*
Sosnowiec, ul. C hem iczna 14. (do j^d
tram wajem  łub pociągiem do stacji JNo- 
wy Będzin).

8  BĘDZIN A.
(b) Kradzieże. St. Domagała, zam. 

przy ul. Szkoluej 2, zameldował w ko­
m isariacie policji, że służąca A» Dwo­
rak  skradła mu z mieszkania 1«U zl.» 
poczem zbiegła.

— P. Gliicksman, zam. przy uL K ra­
kowskiej 70, zameldował w kom isarja­
cie policji, że w czasie pobytu jego 
wraz z rodziną na letnisku, złodzieje 
skradli mu z mieszkania bieliznę i gar­
derobę, wartości 250 zł.

——oOo -

Z DĄBROWY.
(d) Wyjaśnienie. W związku z umiesz 

ezoua wiadomością pt. „Tragiczny wy­
padek w Zagórzu" wyjaśniamy, że sp. 
Cz. Rutkowski, któremu koła pociągu 
obcięły głowę, pracował na dworcu w 
Dąbrowie w charakterze urzędnika ko_ 
lejowego.

 OQO---------

a p u  i % R aqta SSenŁiewicz*
płoną wieczorami ogniska harcerskie.

W malowniczej, okoli&yy Qbl'ogorka. 
koło Melis, w m ajątku, śt.p. Henryka 
Sienkicwioia,. w aiągnt lipca obozowała 
3-cia kielecka drużyna harcerzy szko­
ły powszechnej im. St: Staszica.. Około 
50 chłopców pod'kierownictwem pod­
harcmistrza Franciszka Siudy korzysta 
ło w  całej, pełtń 2? dobrodziejstw natury. 
Obóz zawdzięcza swe istnienie całorocz 
nej pracy władz drużyny, a  w szczegól­
ności drużynowego B. Urbańskiego i 
opiekuna kierownika' A-. Sędba, oraz wy 
datnej pomocy finansowej zarządu' zrze 
szró komitetów radzieckich szkól pow. 
szechnyoh w osobach: wicewojewodzie 
ny Bratkowskiej, inspektora szkolnego 
St. Rychtera. 1 ikerownika szkoły St. 
Poświata, a także pomocy związku pra­
cy obywatelskiej kobiet. Codziennie wie 
ozorem; zapalali harcerze symboliczne 
ognisko, wokół, którego gromadziła się 
miejscowa ludność, gdyż obozowe pio­
senki i krótkie humorystyczne inseenir 
zacje uprzyjem niały wszystkim wieczo-

Ognisko także zaszczycali swoja obe 
cnością pp. Sienkiewiczowie. W niedzie 
lę dnia 24 lipca odbyło się wśró 1 poduio 
slego nastroju ostatnie ognisko przy u- 
dżiale około półtora tysiąca ludności

miejscowej i  w si okolicznych. Fakt tak 
licznego udziału Ludności chlubnie
świadczy o zainteresowaniu się w»i
współczosnom życiem organizacyjnem 
młodzieży, k tóra dąży do podniesienia 
wartości duchowych i fizycznych w ży­
ciu obozowem. Uroczystość rozpoczęto 
śpiewami obozowemi, poozem 10 ehłop- 
ców złożyło przerzeczenia harcerskie i 
otrzymało krzyże. Następnie do zabra­
nych przemawiał drużynowy B. Urbań. 
ski i komendant Fr. Siuda.

Miejscowa ludność zgotowała harce­
rzom m iłą niespodziankę, obsypując ich 
kwieciem, wręczając drużynowemu 1 
komendantowi piękne bukiety.

W im ieniu obecnych nauczyciel p. 
St. Masłowski dziękował za pożyteczne 
organizowanie ognisk i zachęcał mło­
dzież wiejską, do urządzania podob. 
nycli ognisk, choćby tylko w dni świą­
teczne, Nadmienić wypada, że obóz wi­
zytowali: delegat kuratorjum  okręgu 
szkolnego krakowskiego, opiekun — kie 
równik A. Sędek, ks. Pływaczyk, dele­
gatki zw. pracy oh kobiet, oraz delegat 
chorągwi harcerskiej w Kielcach. Orga 
nizatorom. obozu należą się słowa szcze 
rego uznania. Więcej tego rodzaju obo­
zów.

Krwawa bójka pomiędiy stróżami
na targowicy w Mysłowicach.

I  ZAWIERCIA.
(z> Osobiste. W czoraj powrocił z urn 

lopu i objął urzędowanie sekretarz ma­
gistratu  p. Józef Czarnota,

(z) Budowa wodociągów miejskich 
postępuje naprzód. Uchwalona przez 
radę komisaryczną i zatwierdzona 
przez władze nadzorcze sprawa budowy 
wodociągów postępuje naprzód. Obec­
nie odbywają się w m agistracie prze­
targi na dostawę materjałów, po osia- 
tocznem zaś dokonaniu przetargów, w 
najbliższych dniach m agistrat przystę­
puje do rozpoczęcia robót.

(z) Burza nad Zawierciem. Całą wczo 
rajszą noc nad Zawierciem szalała bu­
rza, połączona z silnem wyładowania­
mi elektryeznemi.

(z) Otwarcie II turnusu pókoiomj 
letnich. Dziś nastąpi otwarcie 11 tu rnu­
su pólko! onij letnich urządzonych przez 
sekcję prezydialną miejskiego kom ite­
tu  niesienia pomocy bezrobotnym. N. 
drugi turnus zapisanych jest 1500 dzie­
ci szkoinyeh, rodziców bezrobotnych i 
najbiedniejszych.

Na targowicy w Mysłowicach z 
jakiejś' przyczyny' powstała bójka 
pomiędzy stróżami Stanisławem Sa 
ls] z iVlysiowid a Bolesławem Jaro­
szem z Modrzejowa.

W czasie bójki Jarosz uderzył

galę kamieniem w głowę tale silnie, 
że pękła mu czaszka.

Nieprzytomnego Salę odwiezio­
no do szpitala w Katowicach. Jarosz 
zbiegł, po wypadku i ukrywa się 
przed policją.

A resztow anie członków kom itetów  dziel­
nicowych komun is  ty cziw ob w Wolbromiu

Nr. 213._

(z) Z L. O. P. P. W ub. niedzielę w 
Koziegłowach na placu przed domem la 
dowym, gdyż szczupła sala nie mogła 
pomieścić przybyłej ludności wygłoszo­
ny został przez pow. instruktora L. O.
P, P. p. Cz. Sroczyńskiego odczyt p. t. 
„Konieczność obrony ludności cywilnej 
w przyszłej wojnie lotniczo - gazowej .

Po odczycie odbyło się organizacyj­
ne zebranie koła LOPP-, które zagaił 
instr. pow. p. Sroezyńsfcl, prosząc nai 
przewodniczącego ks. prob. L. Brykal- 
skiego, na sekretarza J .  Bwizdę, na ase- 
sorćw pp.: W. Butkiewicza, H. Chachul 
skiego, Z. Graneckiego i B. Kwaśmew-

Przewodniczący zwrócił uwagę na ko­
nieczność propagowania idei LOi P., 
Wzywając do licznego zapisywania się 
na członków. Ogółem zapisało mę na 
członków 70 osób. W ybrane władze ko. 
ła LOPP. po ukonstytuowanru się za­
rządu przedstawiają się następująco: 
preaes ks. prob. L. Brykalski, wicepre­
zes p. Z. Granecki, sekretarz p. Komor­
nicka, skarbnik p. Gwizda, czt. Z. Le­
wandowska, zastępcy: mgr. Pogorzel­
ski, M. Krawczyński, Komisja^ rew izyj. 
na pp.: sędzia Huma, W. Butbiewicc, B. 
Kwaśniewski, zastępcy pp.: Wł. Butkie­
wicz, Wl. Proszowski, delegat do pow. 
koro. LOPP. P. H. Chaehulski, zastępca 
p. Wl. Cesarz,

(z> Odbity węgiel. O.iegdaj przed pół 
nocą. na szlaku kolejowym Łazy — Za. 
wiercie, nieznani złodzieje węgłowi wy­
rzucili z poeiągu towarowego około 200 
kg. węgla. Polie.ja przeszkodziła zlodz ie 
jom w zabraniu węgla.

(z.) Pobita. M a r j an na Markiewiez 
(Krótka 50) zameldowała w policji, iż 
została pobita przez Fabjańskiego, zam. 
przy ul. Porębskiej.

(z) Uschnięte kasztany, Zadrzewioną 
.ulicę Paderewskiego szpeci od dłuższa, 
go już czasu kilka uschniętych kaszta­
nów. M agistrat powinnien uschnięte 
drzewa usunąć.

 0QO------

E OLKUSZA.
(ol) Zabawa taneczna. W dniu h bm. 

(sobota) „Rodzina policyjna." w Olku- 
szu urządza wr sali p. Bobrzeckiego w 
Olkuszu, zabawę taneczną za zaprosze­
niami.

— ° o ° —

OPIEKA SANITARNNA NAD PIE L ­
GRZYMAMI W CZĘSTPCHOWIE.

Po aresztowaniu podczas masówki w 
lesie wolbromskim 12-tu komunistów, o 
czem donosiliśmy obszernie przed kil­
ku dniami, policja dokonate w W oh 
bromiu kilkunastu de wizy j wśród ko. 
munizującej młodzieży żydowskiej, w 
następstwie czego aresztowano 43 oso. 
by, którym udowodniono należenie do 
komunistycznych orgauizaey; P  K. P. 
i K. Z. M. P. Około 13 osób zwolniono 
wskutek młodocianego wieku.

W całym powiecie olkuskim jeden 
Wolbrom posiada jaczejki. komunistyez 
no, których prowodyrowie siedzą obec­
nie pod kluczem. Działalność młodzieży 
komunistycznej, liczącej nawet po 15 
lat, ogranicza się do różnego rodzaju

ekscesów antypaństwowych, jak  rozrzu­
canie ulotek, wywieszanie sztandarów i 
t.: p. Wszyscy należą dla pozoru do róż­
nych organizaeyj zawodowych, nawet 
lćgalnyek, będących pod wpływem 
„Bundu", lecz w rzeczywistości upra­
w iają co innego.

F ARBY
pokost szybkosehuący, lakiery i pen* 
dżle po cenach najniższych poleca

W związku z przewidywanym w dniu 
14 i 15 sierpnia rb. znacznym napływem 
pielgrzymów na Jasną Górę w Często-, 
chowie, została przeprowadzona z poie 
cenią m inisterjum  opieki społecznej in­
spekcja sanitarna m. Częstochowy..

Komisja ta  stwierdziła, że zarówno 
władze państwowe, jak i samorządowe 
miasta poczyniły już odpowiednie przy 
gotowania na przyjęcie pielgrzymów, 
których liczba przekroczy prawdopodo 
bule 300.000 osób. Zorganizowano akcję, 
celem przygotowania pomieszczeń i no 
cięgów, dostarczenia dobrej wody do pi

f-s i. ■ s , i  - fig cia. oraz uruchomienia opieki ;• karskiej
(Mił8'8 w -  I'm i szybkiej pomocy w razie nieszczęśli­

wych wypadków lub zachorowań na 
choroby zakaźne.

DĄBROWA - GÓRNICZA, ul. SOBIE. 
SKIEGO 28.

ż za miljony
(POWIEŚĆ)

— Przepraszam panią — odrzekł 
Claude — nie będziemy więcej prze­
chodzili.

Anusia zastanowiła się.
 Ten głos... — szepnęła — zda­

je mi się, że go znam. Jestem pewną, 
żem go gdzieś słyszała... Ale gdzie?
To dziwne!

— Cóż tam Anusiu? — zapytała
Henryka. . , ,  .

   Nie, proszę pani — odrzekła i
zamknęła okno.

O szóstej wieczorem dekoratorzy 
opuścili rusztowanie i udali się na 
obiad, poczem rozeszli się do swoieh 
mieszkań.

Juljusz udał się także do swego 
pokoju, ale zabawił niedługo, po kil­
kunastu minutach bowiem wyszedł 
z oberży i skierował się ku _ rzece. 
Cdy doszedł do tarasu willi jaworo 
wej, uchwycił się rękami za wierzr 
chołek muru, przesadził go i wszedł! 
do parku. Następnie przesuwając się 
między drzewami i krzakami, dotarł' 
do samego- pałacu. Okna pokoju Hen 
ryki i hrabiego były oświetlone,, głę 
boka cisza panowała w całym parku. 

Na wieży kościoła w Chcnrmevie

res wybiła godzina dziewiąta.
— Nie powinienem się- wahać —- 

szepnął.
W spiął się na palcach, uchwyci! 

koniec sznura wiszącego _ pod ruszto 
waniem przy oknie hrabiego de Lu- 
cenay i podejmując, się coraz wyżej, 
dostał się do okna, nie sprawiwszy 
najmniejszego szmeru.

Wtedy nadstawił uszu.
Księżyc jeszcze się nie pokazał i 

gęsto toczące się po horyzoncie chmu 
ry, zakrywały g w i a z d y . .  Głęboka cie 
mność zalegała w około. Spojrzał w 
okno i spostrzegł naprzeciw siebie 
siedzącego za stolikiem hrabiego de 
Lucenay.

Na stoliku stała karafka z wodą, 
flakonik i malutki pakieeik zawinię 
ty  w papier biały: . .

Kx. de Lucenay z rysam i zmienio 
nenii i fałdą na czole, wziął pakieeik, 
rozpieczętował go i zawarty w nim 
proszek biały -wsypał w karafkę, kto 
rą wstrząsnął razy kilka i następnie 
postawił;na stole; Po kilku minucach. 
■wziął ją  znowu, postawił naprzeciw- 
lampy dla, przekonania się zapewne,, 
czy proszek się rozpuścił i zadowo­
lony,. napełnił, wodą- z karafki mały 
flakonik. Skończywszy tę czynność, 
schował karafkę do szafy, którą, zam 
l.nął na  klucz i włożył: go do kiesze­
ni. .

— ‘Co, on robi? — zapytywał się 
Claude z niepokojem. — Może przy­

rządza lekarstwo dla Henryki. Za­
raz się downem

Spuścił się na ziemię, okrążył rog 
pałacu i wdrapał się na rusztowanie, 
stojące przed oknem pokoju pani 
Lucenay. Okno było oświetlone i za 
słouięte tylko firankam i koronkowe­
mu przez, które można było widzieć 
wnętrze pokoju.

W głębi spoczywała na łozku Hen 
ryka z zamkniętemi oczyma. Stoją­
ca obok na stoliku mała lampka noc­
na, rzucała śwuatło na jej twarz, któ 
ra  wydała się Juljuszowi bardzo bla 
dą i zeszczuplałą. Co za zmiana od 
niedawnej oliwili, gdy widział ją w 
Seine-Port, ileż od tego czasu bied­
na męczennica musiała wycierpieć!

— Sprawcą tych cierpień ja  je- 
s(em — mówił do siebie J aljusz z jio 
1'eścią. — Ach, jakiż ja  jestem nik­
czemny!

Nagle małe drzwi za głową cho­
rej' uchylilv się powoli i na progu u- 
kazał się lir. de Lucenay. Był blady 
jak śmierć' i w ręku trzymał flako­
nik. Stał chwilę nieruchomy, jakby 
nasłuchiwał i parę razy wychylił 
gio-wę przed siebie, dla przekonania 
się,, czy H enryka śpi.

Uspokojony widocznie poa tym 
względem, wyciągnął rękę i  nie 
wchodząc do pokoju, wziął stojącą^ 
na srebrnej- tacce obok lampki szklan 
kę, w trzech czwartych częściach na­
pełnioną,. napojem, przygotowanym

przez Anusię, wypił połowę, nalał 
taką samą ilość płynu z flakonu, po 
stakił szklankę na tacce, cofnął się 
i zamknął drzwi za sobą.

Claude ze skroń i am i, oeieknjące- 
mi zimnym potem, z dłońmi zaciśnię 
temi kurczowo, z dyszącą piersią, pa 
trzał i drżał całem ciałem. Czerwo­
na chmura zakrywała mu źrenice. 
Zapytywał siebie, czy rzeczywiście 
widział to wszystko, czy też jest 
igraszką jakiejś strasznej hulacyna- 
c jii Wzrok jego nie mógł oderwać 
się od szklanki, w którą lir. de Luce­
nay wdał płyn nieznany i sam na­
stępnie ukrył się jak złodziej, lub 
morderca. _

Nagłe now7e wrażenie wstrząsnę­
ło Juljuszem.

H enryka lekko poruszyła się, 
zmieniła, pozycję głowy i otworzyła
oczy. .

Po chwili uniosła się cokolwiek 
na posłaniu,, wyciągnęła rękę ku 
szklance., wzięła ją, zbliżyła do ust. i 
■wypiła prawie całą jej. zawartość.

Juljuszowi zdawało się, że tknię 
ty  został paraliżem fizycznym i mo­
ralnym. . ,

Chciał rozbić szybę i zawołać di 
pani Lucenay.

— Nie pij tego!! To śmierć!...
Nie mógł. c. d. H.

 oflo----
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Ręka dziecka— ręką ocalenia
Dziwne wypadki w życiu.

Przed kilkom a dniam i zdam y! się 
następu jący  niezw ykły wypadek

Z Nowego Jo rk u  pędzi! pociąg- z 
szybkością SO kin. na godzinę do Wa­
szyngtonu. W jednym  z przedziałów je 
chała jakaś pan i ze swym sześcioletnim  
synkiem . M atka spala, chłopczyk n a j­
pierw' oglądał książkę z obrazkam i, po. 
tern m u się to zajęcie .-nudziło i zaczął 
uważnie przypatryw ać się wewnętrzne­
mu urządzeniu wozu.

Oko jego padło na  sygnał alarm ow y, 
przy którym  napisane było słowo „pu 
1U“ (pociągnąć). Chłopczyk w drapał się 
na ławeczkę i pociągnął. Możemy się do 
myśleć, co się potem stało. Rozległ się 
ostry  gwizd, autom atyczne ham ulce za­
częły działać i w kilka sekund pociąg 
zabvyinal się w csj stean pola_ Służba 
zaczęła biegać po przedziałach, chcąc, 
zbadać przyczynę za trzym ania  W ten 
sposób doszła i do spraw cy zam ieszania, 
k tóry  zresztą bynajm nie j uk- poczaw al 
się do winy.

— Napisane je s t „pociągnij", to po­
ciągnąłem  — tlum.se.-ył s-ię surowemu 
konduktorowi.

Ponieważ za iiieusprf.wtedtlwione 
użycie sygnału  alarm owego naznaczo- 
i i : je s t k a ra  58 dolarów, m atka m usia- 
!•• tę z ciężkiem sercem zapłacić.

Ale jeszcze pociąg nic ra szy ł z m iej 
gdy wpadł zadyszany m aszynista, 

v ivarzyfitv.ie dróżnika. Okazało się, 
:.c wskutek m ylnego nastaw ienia rez . 
"Lada pociąg ty lko dzięki przypadko­
wemu zatrzym aniu  się un iknął strasz­
nej ka tastro fy  zderzenia z k u r jerem , po 
dążająeym  w przeciwnym  kierunku.

M atka chłopczyka, k tóry  odegrał ro_ 
lę eiKitrsnośei, nietylko odzyska — swo­
je  50 dolarów, ale o in  ym a znaczną n a ­
grodę. pieniężną za ocalenie 2#8 lu*>i od 
kalectw a albo śmierci.

i i ' innym  w ypadku pięcioletnia có­
reczka kap itana  s ta tk u  południowo — 
ąaitrykaiisk iego  „Passable" u ratow ała 
,. i • l śm ierci zSlogę i wszysi- 

' " h  pasażerów. Na okręeie tym , znaj.
.. .. yjn się na  pc-łoeiH m orza, wybuchł 

l-eżar w skutek uderzenia pioruna. P a ­
sażerów opanow ała nieopisana panika.

W szyscy w ybiegli ua pokład i rzu­
cili się do lodzi ratunkow ych, usiłując 
siłą  zdobyć w uich m iejsca. „

Gdy m alu tk a  dziewczynka wyszła z  

k a ju ty  kap itana  i u jrza ła  tlu in  ki.-y. 
eząeyeh i kłócących się ludzi, p a trzy ła  
chwiię na nich zdumiona, a potem rze­
k ła  surowo :

— Przestańcie tak  krzyczeć, ta tu ś  
przecież już poszedł na dół i gasi pożar!

Słowa te m iały  nieoczekiwany sku­
tek. G możliwości gaszenia ognia żaden 
z pasażerów dotychczas n ie  pomyślał. 
A jednak było to przecież bardzo pro­
ste.

Płom ienie, k tórych nie m ogły uga­
sić ręce kap itana  i załogi, można jed­
nak było opanować złączonym wysił-

riongres iekarzf 
potępi!.,, kobiety

Francuski kongres lekarski usta­
lił, że w ciągu ostatnich lat wzra­
sta liczba dziewcząt w wieku od lat 
15 do 25, zapadających na gruźlicę.

Kongres stwierdził, że jest to wi­
na teraźniejszych kobiet, a właści­
wie mówiąc ich trybu życia.

„Młode dziewczęta teraźniejszej 
doby", głosi raport kongresu, „zbyt 
lubią tańce i kina i za późno chodzą 
spać.

Pozatem kokieterja każe im nosić 
cienkie pantofelki i pończoszki, oraz 
zbyt przewiewne sukienki.

Dalej, jadają zbyt mało i zbyt 
pospiesznie".

Wszystko to wynika, jak twier­
dzą ci poważni lekarze, ze zbytnie­
go usamodzielniania się kobiety.

Dawniej, gdy dziewczyna z pod 
opieki rodziców przechodziła pod o- 
piekę męża, była zdrowsza. Sama 
nie potrafi dbać o swoje zdrowie.

Czy poważni, antyfeministyeznie 
nastrojeni lekarze mają słuszność?

Chyba trochę przesadzają ,

kiem wszystkich, znajdujących się na 
pokładzie sta tku  łudzi. T ak  się też s ta . 
ło. Rzucono się na  ra tu n ek  i statek, a z 
nim  załoga i pasażerowie został ocalo. 
ny.

I  jeszcze jeden wypadek, może n a j. 
dziw niejszy ze wszystkich.

Pew ien hretoński s trażn ik  celny 
raial m ałego czteroletniego synka. Byl 
to bardzo niegrzeczny chłopczyk. Mimo 
surowych zakazów m iał zwyczaj wymy 
kania się w nocy ze swego łóżeczka, u- 
ciekania potajem nie z domu i wałęsa­
n ia  się j50 wybrzeżu m orsktesi.

Przyznać trzeba, że zwyczaje takie 
są d la czteroletniego chłopca zupełnie 
nieodpowiednie •

Podczas jednej >: tak ich  wycieczek 
m alec zauważył dwueh ludzi, którzy od 
rzucali łopatam i ziemię z wielkiej ta .

W inspektoracie szkolnym w 
Wierzfcmiku, pracował już od dłuż­
szego czasu w charakterze kontrak- 
towogo sekretarza Roman Stamsz.

Stanisz, korzystając z chwilowej 
nieobecności inspektora Dfeehow- 
skiego. sprzeniewierzył 4.585 zł. i 
ulotnił się z niemi. Ze jsdefnmdowa-

Bogaty am erykanki, Sm ith, jako zde 
cydowany przeciwnik p ro h iiir ji , osia­
dły state w P aryżu , za pośrednictwem 
swojej m auikurzystk i dowiedział się o 
nadzw yczajnie zdolnym dentyście.

Ponieważ właśnie c ierp ia ł na zęby i 
pozatem potrzebował sztucznej szczęki, 
postanow ił poleconemu mistrzowi po_ 
wierzyć tę robotę. Cena za k o c t t ie  i pro 
tezę m iała wynosić 5 tysięcy franków.

Zaledwie jednak sztuczna szczęka u- 
mieszezona została w ustach pacjenta, 
ten poczuł poważne wątpliwości co do 
uzdolnień fachowych dentysty. Szczęka 
nie przylegała ściśle do dziąs 1 uw iera­
ła nieznośnie co najważniejsze, usta wieź 
nie zm ieniała położenie, zdradzając ten­
dencję do w ym knęcia się rra świat i 
odm ówienia using swemu właścicielo­
wi.

P an  Sm ith  s trac ił najp ierw  apetyt, 
żucie pokarm ów bowiem spraw iało mu

Gdy ogłoszono w yrok śmierci na 
G org ulewa, obrońca jego, H eart Ge 
rand, krzyknął:

„N azajutrz po egzekucji przekona­
m y się, kto m iał rac ję : pan  p ro k u ra ­
tor, czy ja “!

M iało to  znaczyć, że 
sekcja mózgu zabójcy prezydenta w y­

każe, czy był on obłąkany.
Tymczasem, specjaliści p sych ia trzy  

tw ierdza że sekcja mózgu nie może te j 
sp raw y zdecydować.

W  mózgu można odnaleźć pewne 
; n ia n y  chorobowe, ale z w ygląda jego 
nie sposób wnioskować o poczytalności 
skazańca.

Długoletnia, i rak  tyka wykazała, że 
często mózg zbrodniarza lub obłąkańce 
przypom ina mózg w ybitnego uezonego, 
czy artysty .

Gurgulów je s t alkoholikiem  
i jego przypuszczalne szaleństwo jest 
skutkiem  alkoholizmu.

T ak brzm iało orzeczenie w ybitnego 
francuskiego profesora p sy ch ja trji. d ra  
J egrain, jedynego, który z uporem 
tw ierdził, że zabójca prezydenta jest
szalony i że orzeczenie trzeeh jego kole­
gów' - ekspertów  było niesłuszne.

— Gorgułow, — tw ierdzi prof. Le- 
g ra in  —

upił się dzień przed popełnieniem 
zbrodni,

my. Pobiegł prędko do s trażn ika  śluzy, 
ale go nie mógł znaleźć. Wobec tego 
przybiegł do domu i opowiedział o 
wszystkiem ojcu, naraża jąc  się na ka­
rę  za niedozwoloną eskapadę.

Ale ojciec tym  razem  ani m yślał go 
karać. U brał się ezemprędzej i pośpie- 
rey wszy na wskazane przez m alca m iej 
see, pruybył w sam ą porę, aby prze­
szkodzić strasznej zbrodni. Dmuch zło. 
ezyńców planow ało zamach na  poblis­
kie m iasteczko i w tym  celu chcieli pod 
łożyć nabój dynam itow y pod tam ę, a- 
by wysadzić j ą  w powietrze i załać c.a_ 
łe miasto. Ghca.e się zabezpieczyć przed 
niespodziankam i, zam ordow ali poprze­
dnio strażn ika  śluzy. ,-t

Obaj ponieśli zasłużoną karę  dzięki 
dziecku, które otrzym ało następnie pu 
bliezne podziękowanie.

nej sumy 4.385 zł. było własnością 
skarbu państwa, a 200 zL związku 
strzeleckiego.

Kradzież zauważył inspektor 0- 
teehowaki i zawiadomił władze bez­
pieczeństwa. które rozesłały za de­
fraudantem listy gończe.

ból nieznośny, potem zaczął cierpieć na 
bezsenność, zapadł na żołądek : w końcu 
uprzykrzyw szy sobie ciągłą walkę ze 
swoją szczęką i korespondencję ze swym 
den tystą , pewnego pięknego poranku  
poprostu um arł. Pochowano go tw« 
szczęki, k tórą  przezorna m ałżonka za­
chowała jako dowód winy dentysty.

Okazało- się niebawem, że postąp iła  
bardzo roztropnie, niesum ienny den ty . 
s ta  bowiem, w ystąpił z p re ten sją  o do­
płatę  pewnej sum y dodatkow ej ponad 
wypłacenie m u już 5 tysięcy franków.

Doszło do procesu, w czasie którego 
adw okat zażądał ekshum acji zwłok i 
stw ierdzenia przez ekspertów, że dostar­
czona przez powoda proteza nie pray sta  
wała do dziąseł zmarłego. N a tak ie  die_ 
tum  wyrwiząb, który  najw idoczniej nie 
czuł się zbyt pewnym sw ej spraw y, wy 
cofał swoją skargę.

zbrodniarzy - alkoholików7.
W łaśnie, nazaju trz , po takiem  p ijać  

stw ie są całkowicie nieodpowiedzialni 
za swój.: czyny. Pom iędzy ich św iado­
mością a czynam i wszelkie m osty są
zerwane, a działa ty lko nodśwnndomośe 

#  *  *

Gorgułow od chw ili w yroku spędza 
dnie i noce

w' eeli nr. 7 skazanych na śmierć.
Ma lam  łóżko, m ały stoliczek, na  któ 

rym  leżą dwie książki: powieść D osto­
jewskiego i „Moje więzienie" S ilv ia P e  
lico.

Nogi Gorgułew a są skute, ale ręce 
wolne, by m ógł pisać.

Jedzenie, k tó re  m u od chw ili w y ro ­
ku podają, nie może się rów nać z ohy 
dr.em pożywieniem więziennem, jak ie  
o trzym yw ał przedtem . T eraz 
dostaje doskonałe obiady i kolacje, 
przew idziane dla skazanych na  śmierć.

Gorgułow7 pisze, czyta, p rzy jm uje  
odwiedziny żony i  adw okata.

#  *  *

Jeden  ty lko przysięgły odpowiedział
na py tan ie  o p rem edytacji: nie!

Ten przysięgły  tłum aczył potem, że 
wrywody prof. L egra in  przekonały  go 
o niepoczytalności G orgułow a i w su ­
m ieniu  swem nie m ógł powiedzieć! 
„tak"

Podwójne życie 
młodej panny.

W jednym z są-dÓw paryskich od­
była się w  tych daiach jedyna w 
swoim rodzaju rozprawa. Powódką 
była pewna paryżanka której na­
zwiska jednak nie wymieniono.

Panienka ta, pochodząca z bar­
dzo szanowanej rodziny, a przytem 
posiadająca tytuł doktora filozofj'., 
wiodła życie podwójne.

W dzień była sobie zwyczajną da 
mą z towarzystwa, mieszkająca z 
rodzicami, bywającą u znajomych i 
w teatrze, w nocy zaś wymykała się 
pokryjomu, aby w jednym z kaba­
retów występować w roli nagiej tan 
cerki. Cieszyła, się wielkren: powo­
dzeniem i zwana była „Królową noc 
nego życia Paryża".

Po pewnym czasie między nią a 
właścicielem kabaretu wybuchł spór 
o wynagrodzenie, który został od­
dany arbitrażowi i rozstrzygnięty 
na jej korzyść.

W tym czasie jednak ojczym pa­
nienki otrzyma! list anonimowy z 
rewelacyjnem doniesieniem o jej ży­
ciu nocnem. List zapraszał ojczyma, 
bardzo zamożnego i bogatego pisa­
rza, by przyszedł do takiego, a takie­
go to kabaretu, a ujrzy swoją pa­
sierbicę w stroju matki Ewy przed 
Wypędzeniem jej z raju.

W taki to sposób skończyły się 
potajemne występy choreograficzne 
pięknej doktorki filozofji. Podejrze­
wa ona, że autorem listu nie był nikt 
inny tylko sam właściciel kabaretu, 
który w ten sposób chciał się zem­
ścić na swej tancerce za wymuszenia 
na nim większego wynagrodzenia.

Ponieważ ujawnienie całej spra­
wy pociągnęło za sobą przerwania 
występów i zamknęło źródło docho­
dów* tancerki, przeto zaskarżyła ona 
właściciela kabaretu o odszkodowa­
nie w sumie 10 tysięcy franków. 

 f '0 ° " —
Zycie gospodarcze.

G i E L  D A .
Wstrsuaw t " #.

D olar St. Zjedn. 8.90.5 
F u n ty  ang. 31.50 
Ruble złote 4.71 
D olar zloty 8.92,75

A K C JE  1 POŻYCZKĘ
W arszaw a 3 8. 

7 pt-oe. Poż. BtałłDiz. 48.59
3 pree. Poi. Budowlana 5425
4 proc. Poż. Dolarow a 48.25 
4 proc. Poż. lo w est. 9644®
L isty  zastaw ne W arszaw y 56 OH 
Bank Polski 70.90 
S taraebow iee 7.25
L ilp o p  11.00

 oOo-----
O PŁA TY  ZA CZYNNOŚCI S P E C JA Ł  

N E URZĘDNIKÓW  CELNYCH. '
W  o sta tn im  D zienniku U staw  R  .P. 

zostało opublikowane rozporządzenie 
m in is tra  skarbu, k tóre norm uje op ła ty  
za w ykonyw anie czynności przez funkL 
cjonarjuszów  zarządu ceł poza godzina 
mi urzędowemi lub poza obrębem m ;ej 
see urzędowego, oraz za strzeżenie i kou 
wojow anie towarów.

W  m yśl tego  rozporządzenia do czyn 
nośei w ykonyw anych przez fu rk e jo n a r  
j uszów celnych, za k tóre  zainteresowa- 
n i są obowiązani uiszczać op łaty  spe­
cjalne, należą czynności, związane z n ad  
zorern: a) nad wolnemi składam i, służą 
eemi do przechow yw ania zagranicznych 
nkwclonych tow arów : b) uad tow aram i 
sprowadzanemu z zagran icy  w obrocie 
uszlachetn iającym  czynnym  i biernym ; 
c) nad tow aram i, sprowadzanemu z za­
g ran icy  z zastosow aniem  ulg  celnych. 
Ponadto  opłatom  specjalnym  podlega­
ją  czynności, dokonyw ane poza godzina 
m i urzędowemi lub poza obrębem m ie j­
sca urzędowego, a dotyczące strzeżenia, 
konw ojow ania lub wogóle odpraw y cel 
nej.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyrzuty skórne usuwa

K R E ^  U iN - f tG E
2 k o g u tk iem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór­
ka tak u dorosłych, jak i u dsieei 

R. M. Spr. Wewn. Nr. 3534

Sekretarz ir-s sssiora szkolnego w WierzSwftu
zdetraudował 4 500 zł.

Dentysta żąda zapłaty
od nieboszczyka.

Gorgułow w celi śmierci nr. 7.
MÓZG JEG O  PO ŚM IERCI N IE  W Y JA ŚN I SPRAW Y OBŁĘDU.

i to jes: w łaśnie charak terystyczne dla
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ZE SPORTU. -
[ : itfurewy bfe g Wal asiewlczówny

Rozpacz Wcissówny. — Sztandar Polski po raz drugi 
zawinął na maszcie olimpijskim.

HUMOR.

LOS ANGELES, 3. 8. Trzeci dzień 
ig rzysk  olim pijskich m in ą ł W dużej e- 
mocji. S tad jon  olim pijski zaległy n ie­
p rzebrane tłum y widzów, k tórzy  z wiel 
kiem  zainteresow aniem  śledzili prze­
bieg zawodów.

Trzeci dzień igrzysk przyniósł P o l­
sce try u m f i zawód.

Z dwueh bowiem faw orytek, W ala . 
siewiczówna spełniła  pokładane nadzie, 
je, W eissów na natom iast zawiodła, 
w skutek wielkiego zdeuerw ow ania 
przed odpowiedzialnością,

T rudno bowiem było We is ̂  ów nie
19 le tn iej sportsm ence u trzym ać spo­
kój gdy na m łodych barkach  po raz  
pierw szy niosła odpowiedzialność za 
nadzieje w szystkich ziomków.

Do rzu tu  dyskiem  razem  z Weissów; 
ną stanęła  W alasiew iezów na

Naszym  zawodniczkom nie udał się 
an i jeden rzut.

W alasiewiezówna m iała  wszystkie w. 
granicach 30 — 33 m tr. (zam ia*. 40 mtr.), 
W eissów na w gran icach  34 — 37 m tr. 
N ajlepszy był trzeci i wynosił 38.74 — 
T ak  źle nie rzuciła  polka nawet, gdy 
w ysiad ła  na  ląd w Nowym Jo rk u , zmożo 
na podróżą m orską.

Ogólna k lasy fikacja  w dysku przed­
staw ia się następująco: zwyciężyła Co­
peland (USA) 40.56, 2) Osborne (USA) 
40.12, 3) W eissówna (Polska) S8.74, F le i­
scher (Niemcy) 36.12, 5) M eublein (Niem 
cy) 34.66, 6) W alasiew iezów na (Polska) 
33.68.

W finale  biegu na 100 m tr. W alasie 
wiczówna potw ierdziła sw oją w spaiiia . 
tą form ę zajm ując  pierwsze m iejsce 
wśród niezwykle groźnej konkurencji, 
zdotyw ająe dla P olsk i d rugi zioty m e. 
dal olim pijski.

Czas je j 11.3 sek. je s t oficjalnym  re ­
kordem św iatow ym  i rekordem  olim pij 
skim .

W alasiew iezów na stoczyła zacięta 
wa.Kę z kan ad y jk ą  S trieke i w yprze­
dziła ją  na fin iszu o 40 cm.

W yniki 100 m.: 1) W aiasiew iczów na 
11.3 rekord  o lim pijski poraź trzeci wy­
rów nany, 2) S trieke (K anada! ten sam 
czas 3) Brem en (USA) o 2 m tr., 4) 
Uiseoek (A nglja), 5) W ilde (USA), 6) 
D olłinger (Niemcy) o trzy  m etry .

S ztandar polski poraź drugi zawisł 
na maszcie olim pijskim .

W eissów na po ogłoszeniu ofic ja l­
nych wyników w dysku zapłakała rze­
wnie.

rac ji odniesionego zwycięstwa.

O dbyły się również przedbiegi na  
5 kim. W ynik i I  przedbiegu by ły  n a . 
stępujące: 1) H ill (USA) 14:556, 2) L eh . 
tiuem  (F in landja), 3) Lmdfrc.n (Szwe­
cja), 4) V irtanen  (F in land ja), 5) Savi 
don (N. Zelandja), 6) Ehihonse (A ustral 
ja) i  7) Deam (USA) S u d m iu  tych  za­
wodników zakw alifikow ało się do fi­
nału. O dpadają anglicy  Beiley i Coven- 
con, dalej francuz V igncron i ki ku in ­

nych. N iem iec S avidan niespodziewanie 
k w alifiku je  sią do finału.

W  d rug im  przedbiegu siu i  czym od 
pierwszego m iał startow ać K usociń. 
vki. N iestety  stan  jego nogi okazał się 
gorszy. K usociński nie stan ą ł n a  s ta r ­
c e . P rzedbieg  ten  w y g ra ł ang lik  B urns 
w 14:45,7, dalsze m iejsca za,cii- 2) Re- 
kers (USA), 3) P eterson  ( rwecja), 4) 
R ochard (F ran c ja ', 5) K am ena (K ana­
da), C) S y rin g  (N-emey) i i) rJ akenaka 
‘Japon ia).

ZA BU RZEN IA  W IN D JA C H

m

/  WŁOŻYĆ, czy N IE  WŁOŻYĆ?
b'‘ — Czego p an  ta k  długo stoi przy 
skrzynce?

— Nie wiem, czy włożyć list, czy nie 
włożyć.

— Dlaczego?
— To jest l is t z żądaniem  oddania 

d ługu, więc nie wiem czy w arto  zaryzy ­
kować znaczków za 30 groszy...

W IE  GDZIE.
N a pytan ie , gdzie leży serce, m ały  

M orycek nie um ie dać odpowiedzi.
N auczyciel: Połóż rękę  n a  l e w i

piersi. Czujesz uderzenia?
M orycek: Nie, uderzenia czuję za

wsze ztyłu...
W  R E ST A U R A C JI.

— K tóż to je s t ów pan, k tó ry  wywo­
łał tam  skandal z powodu zbyt m ałej 
p o rc ji mięsa?

— To prezes stow arzyszenia ja ro ­
szów.

HUM OR SO W IECK I.
Duch L en ina ukazał się Stalinow i.
— J a k  ci się powodzi? — p y ta  Le- 

nin.
— Świetnie — odpowiada Stalin. — 

Kończę już obecnie pierw szą „piatilet- 
kę!“ Cały naród  jest ze m ną. Zamie­
rzam  te raz  rozpocząć drugą „piatilet-
kę!“ . , . _ .

— Zdaje m i się — mówi Lenin — ze 
po zakończeniu drug ie j „p ia tile tk i'1 ca­
ły  naród będzie już ze mną!...

Podróżny z Zachodu odwiedza w 
Moskwie swego krewnego, stałego m ie­
szkańca stolicy sowieckiej. . .

— No ja k  wam  się tu  wiedzie? — py
ta.

— J a k  Leninowi.
— M ianowicie? . .
— Nie chow ają, an i jeść m e d a j ą ..

W alk i między m ahom etanam i a h indusam i yv In d jach  nie u sta ją . Na ilu s tra ­
c ji w idzim y policję h induską, oczyszczającą plac z dem onstrantów .

Od czw artu  4 do 7 sierpnia.
Potężny film  dźwiękowy pt.

K i n O “T e s t f
„PAiAGE’

BIAŁY SZATAN
W  rolach głów nych: IW A N  MOZŻUCHIN, L IL  DAGOYER, 

BETTY AMANN.
^N adprogram ! W esoła kom edja dźw iękow a.Tygodnik (natura).!

i
i LX-RES ZAOtĘBiA 1

SOSNOWIEC P
i ul. T ea tra ln a  Nr. 1?, Telef. 4-94. ii WYKONYWA: i

C zasop ism a, b roszu ry , afisze. fi% ulotki, nakładow e robo ty  na Pt
m aszynach ro tacyjnych, oraz §fjS' w szelkie robo ty  w zak res  d ru ­

P karstw a w chodzące. Ł
1 CENY KONKURENCYINE i! ¥
i i

M inister spraw  zagrańic,-- :ych w y­
słał W alasiewiczótwnie g r a td a c je  z

Pilica nożna ,
MECZ P IŁ K A R S K I Z A U ST R JĄ .
Zarząd polskiego zw. p iłk i nożnej o- 

trzy m ał od związku austrjack iego  pi_ 
smó, z którego w ynika, że au s trjack i 
zw. p itk i nożnej nic w yciąga wcale kon 
sekw eneyj za niedopuszczenie do m e­
czów „H akoahu“ w Polsce, gdyż p rzy ­
znaje się, że przed rokiem , mimo ra .  
portu  PZPN ., gracze H akoahu nie zo­
s ta li za swe w ybryk i w Polsce ukaran i.

Jednocześnie zarząd austrjack iego  
zw. p iłk i nożnej proponuje w Polsce ro­
zegranie zawodów A u strja  (rep rezen ta­
cja zawodowa) — Polska w dniu 2.10 w 
W arszaw ie.

 oOo-----

T E N I S  .
T E N IS IŚ C I PO LSCY  G R A JA  Z W Ę ­

GRAMI.
W  sw iązku z meczem tenisow ym  z 

węgram i zaszło duże nieporozum ienie.
W  ub. poniedziałek zarząd P . Z. T. 

L. w ysłał do B udapesztu depeszę od­
w ołu jącą zawody, ale w ęgrzy m inęli 
się z depeszą i w poniedziałek wieczo. 
rem  przyby li do Lwowa w składzie 
Grabowirz, Ziehy i S traub .

Z arząd P. Z. T. L. s tan ą ł przed fak­
tem  dokonanym  i mecz w dniach 5 — 7 
bm. dojdzie do skutku.

Ze s trony  polskiej w ystąp i w grze 
pojedyńczej M. Sto larów  i Hebda,, a w 
grze podwójnej H ebda — W arm iński.

Wydawca: Helena Monsiorska,

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kinc-Teatr „Udz alewy”.

Dziś w ielki podw ójny program !
I.

„Krzyk ię sk n o ty "
(U WRÓT ANTARKTYDY)

II.
„Welka o -larrcęntv“
S ensacyjny  film  z TOM TY LE REM. 

N adprogram : K om edja rysunkow a i Tygodnik  Foxa. 
UW AGA! W  pią tek  po p ro g ra m u  o goiiz.
min. 30 w yśw ietlany  będzie film  „HAGsENA S u K S l A l 

F ilm  produkcji W iedeńskiego U niw ersytetu.-

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

POSADY i PRACE

10-ej
,NA“

PO SZ U K IW A N I sprzedawcy gazet ua 
kioskach w Będzinie 2, D ąbrow a l  i So. 
snowiec 1. B eflektanci m uszą posiadać 
od 150 zł. do 200 zł. na pokłucie gazet
znajdu jących się na kioska ch. __
PO TRZEBN Y  chłopiec do term inu  z 
ukończoną szkołą powszechną. Skład 
wędlin A. W eleel, P iask i, Borow a 4

T o T T a T e  WSM

DOM. o dwuch fron tach  do sprzedania. 
]2 ubikacyj, sklep i plac. W iadomość 
u rządcy: ul. S taro  - Z agnacska  ao

Zgubione dokum enty
po 5 groszy za 1. wyraz, JE

PO K Ó J skrom nie um eblow any z osob- 
pem  wejściom do w ynajęcia. Będzin, 
Przeczna .16.

K upno i sprzedaż.

BACZNOŚĆ ! O K A ZJA  ! BACZNOŚĆ!
Niniejszem  m am  zaszczyt zawiadom ić 
Hz. K lientelę, że w kiosku gazetow ym  
przy  ul. P iłsudskiego r ó g ' K ilińskiego 
jest duży w ybór książek po cenach zni. 
żonych do 60 n roc. W itkowski. 
SPRZED A M  kozetkę za 29 zł. Sosno­
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna, I i  p iętro.

D Z IU B E K  AN TO N I zgubił wyciąg z 
ksiąg  ludności sta łe j, .w ydany przez
gm inę W ojkow ic K ościelnych. ___
W Ó JCIK O W SK I-  JA N  zgubił książką 
kasy chorych w ydaną w Sosnowcu.
ST E FA N  W ŁODARCZYK zgubił kjdąż 
ke wojskową, w ydaną przez PK U . Mie­
chów;- książkę kasy chorych w ydaną w 
Sosnowcu, ak ta  re jen ta lne , 1 w ydany 
przez H ipotekę w Pińczowie, 2,gi przez 
re jen ta  w Kielcach, 3-ei przez re jen ta  
w Skalbm ierzu i dowód osobisty wy­
dany przez gm. Zagórze.
ZGUBIONY weksel in blanco w dn. 1 
bm. z w ystaw ienia J a n a  Gemskiego i 
S tan isław y  Gemskicj z żyrem vVojeie- 
cha M asłouia na zł. 100 uniew ażniam  
i  ostrzegam  przed nabyciem  takowego. 
U praszam  uczciwego znalazcę o zwrot 
tegoż w eksla i notesu za wynagrodzę- 
niem. R estau rac ja  pod „Strzechą11 Bę­
dzin.

G IE R A T ’’M A R JA  zgubiła dowód oso­
b isty  kolejowy, w ydany przez Dyr.
W arszaw ska. ___ ______ _
ZAGINAŁ weksel in  blanco na  sum ę 
zl. 500.— w ystaw iony p r z e z  K azim ierza 
Czerwińskiego na zlecenie W aw rzyńca
K rv czk a . k tó ry  u n i e w a ż n i a m .  —
FID Y K  W ER O N IK A  zgubiła książeez. 
kę kasy chorych w ydaną w >. osnowcu.

WZYWAM F elik sa  T epra do odebra­
nia harm onji do 6. 8. 32 r., inaczej sprze­
dam. Z ygiert Tom asz. _______ _ _ _
POTRZEBNY w spólnik do, ba rdzo. zy­
skownego in teresu , może być bez udzia u 
n r - w  Zvsk zapew niony miesięcznie.5JU 
zł.'G otów ki 5000 zł. O ferty  (do adm m u
strao ji nod ..Pewna lokata  .______
OSTRZEGAM wszystkich, aby żadnych 
długów liie płaci! i pożyczek me udzie­
lali m ojem u m.ężowi Józefow i Lewan­
dowskiemu, piekarzow i, z powodu jegc 
niepoczytalności. A niela Lewanuowska,
Ob: -m iczna 12, Sosnowice.______
OSOBĘ, k tó ra  by ła  świadkiem, kradzie 
i y  pieniędzy u mego ojca zamieszkane­
go w Będzinie, ul. Okrzei 74, lub która  
m ogłaby przyczynić się cło w ykrycia 
sprawców kradzieży, proszę o rozmowę. 
Za dyskrecję ręczę słowem honoru. 
W ynagrodzenie w edług umowy. :>0ZHl 
G niatkow ski, Będzin, ul. Okrzei .4. 
ZAM EK Pieskow a S kała  (poczta Suło­
szowa). Pokój z całodziennem utrzy­
m aniem  od 6 zł. W yborow a kuchnia 
(pod nowym zarządem ). S ta ła  kom uni­
kacja autobusow a z K rakow a i (Jiku-

“”t  YŚ lĄĆECTl OR YCH
na k a ta r  żołądka, w ./ęe ia . kurcze, 
bóle, niestraw ność, z g a g ę ,  nudność, w y­
m ioty, b rak apety tu , ogólne osłabienie 
ctc.

’ ODZYSKAŁO ZDROWIE
używ ając ziółek sławnego na cały św iat 
D oktora D ietla, p ro feso ra . Jn iw ersy te : 
tu  Jagiellońskiego. Żąchrcie lezplam ej 
liroszury pouczającej! Adres: L is z k i  
A pteka.

„Expres Za,dębia“ Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4. R edaktor odm: Józef Oskótskl.


